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t ś s S S a n i

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

V P O S I E D Z E N I E  I Z  B S E J M O W Y C H
z d n i a  16 M a j a .

I z b a  P o s e l s k a .

M a r s z a ł e k  zagaj a jąc  o b ra d y ,  u p r a s z a ł :  lod- R e ­
p r e z e n t a n t ó w ,  aby  r e gu l a r n i e  na pos i edzen ia  p r z y ­
c h o d z i l i ,  zwłaszcza  , vże czę s tok roć  b r a k  k o m p l e tu  
widzieć  się daje.  —  o raz  u w ia do m i ł  I z b ę ,  źe P o se ł  
S to p u i c k i  No wakowsk i  d la  s ł abości  zd rowia  żąda 
uwo ln ien i a  (dymiss j i )  od obowiązków wolą Na ro d u  
sobi e  pow ie r zonych .

P o s e ł  S w i r s k i  uważa ł ,  że to jesfc| p r z y p a d e k  wca­
l e nowy,  rzecz  n i e s ły ch an a ,  k tó r ą  M ar sza ł ek  p r z e d ­
stawia;  sądz i ł  z a t em,  że  należy nap rzó d  I zb i e  zd ec y ­
dować : czy wolno R e p r e z e n t a n t o m  żądać dymis s j i ?

P o s e ł  J a n  H r :  L e d ó e h o w s k i , b y ł  togo zdan ia  : że 
pon ieważ  Izby mają  t e r az  p r aw o  M a j e s t a t u ,  a  za tem 
żą d an ą  dymiss j ę  Posłowi  Nowakowsk iemu  wydać  mo ­
gą ,  zawłaszcza, że p r z y p a d e k  t en  n ie  j e s t  nowy,  gdyż 
za ze sz ł ego  Rz ądu  R ep re z e n t a n c i  J ab ło ń sk i  i H e n r y k  
■Łubieński z ażąda l i  dymiss j i  i t akowe od Kró la  u z y ­
ska l i .

T)ep. S z a  n i e c k i  o ś w ia d cz y ł ,  że p on i ew aż / i zb a  nie 
d awa ła  nomi nac j i  R e p r .  Nowako ws k iem u ,  a za tem i  
dymiss j i  dawać mu  n ie  j e s t  mocn a .

Wniosek  ten t a k  da l ece  p r z e k o n a ł  I zbę , ,  iż pos t a ­
now i ł a  ty lko  wezwać Rz ąd  N a ro do w y  do nakazan i a  
no w e g o  w y b o r u  na miejs ce  Pos ł a  S topn i ck i cgo ,  k t ó r y  
z własnej ,  woli i dla n iemożnośc i  f izycznej  obowią­
zków R e p r e z e n t a n t a  N a r o d u  d o pe łn i a ć  nie może.

P o s e ł  s t .  TP a l c h n o w s k i  na  pos i edzeniu I zb  P o ł ą ­
czonych  z dnia  14 b .  m.  S e n a t o r e m  Kas z t e l a nem  
o b ra n y ,  l ak  p r z e m ó w i ł :

„ P o w o ł a n y  wolą waszą do zas i adan ia  w Senac i e ,  
w p r z ó d ,  n im mie js ce  to o p u sz c z ę ,  na k t ó r e m  lał  
k i l ka  w poś r ód  was z a s i ad a ł e m  , pozwólc ie  mi  Sza­
nown i  Ko ledzy  abym r az  j es zcze z a b r a ł  g ło s  mój  ! 
g ło s  praw'dziwej,  wdzięcz-ności i po szanowan ia  dla

was.  W y  raczy l i śc i e  mi po w ie r zyć  zaszczytny u r zą d  
S en a to r a 1, u r z ą d ,  k tór ego-  obowiązki  n iepospo l i t e j  
wymaga j ą  zdatuości  i u s p o s o b i e n i a ; tych w p r a w d z i e  
n ie  po s i ad am ,  l ecz  spodz i ewam się u sprawied l iw ić  
wasz  w y bó r  p r zez  gor l iwość  i u s i ł owan ia ,  od po w ia ­
daj ące  ce lowi  po wo łan i a  m e g o ,  celowi dziś j e d y n e ­
m u  ka żd e go  P o l a k a :  żyć i p r acow ać  d la  n i e p o d l e ­
głośc i  O jczyzny  l ub  u mr zeć  ! P r z y jm i j c i e  z a t e m S z a ­
nowni.  K o le dz y  najżywsze  moje po dz i ęko w an i e  za n o ­
wy dowód  waszej ł a sk i  , k t ó r e j  mi  d’ać r aczy l i ś c i e . ”  

„ S k ł a d a m  i T o b i e  c zc igodny  M a r s z a ł k u ,  c zu ł e  
d z i ę k i ,  żeś się do wyb oru  mn ie  na cz łonka  Sena tu  
szczególniej  p r z y ł o ż y ł .  J a k ż e  piękną. ,  k a r t ę  z a j ­
mie sz  w dz i e j ach  ojczystych. .1 pod  tw ym  S ty r em 
p i e rwszy  r az  n a r ó d  p r aw  sw o ic h  używać  zaczą ł ,  pod'  
twym Styrem in s ty tuc je  k r a j o we  na nowo oży ły ,  l iacz 
s zanowny  mężu  pos t ępować tą d r o g ą ,  k t ó r ą  o b ra ł e ś  
a ojczyzna ozdobi  cię w ieńcem wdzięczności  i p r z y ­
wiązan i a ,  do k tó r ego  i j a  mój  l i s t ek  d o d a m . ” "

F .  So ł t vk  rów n ież  po dz i ę k o w a ł  ko l l egom swoim- 
za' zaszczyt  zaufania  w obran iu '  go Se n a to r e m .  Po czeńi 
obadwa  nowi Sena torow  ie opuści l i  I zbę  Pose l ską .

K i imon towiez  zw ró c i ł  uwagę  izby na bezcz ynność  
po l i c j i ,  na  drogość mięsa i innych  p o t r z e b  w W a r ­
szawie, .  na zdz i er s twa  r zeźu ik ów  i monop o l ju m żydów 
w zak upy w an i u  b y d ł a ,  na p r z ed aw an ie  go z wie lk im 
zysk i em p o t r z e b u j ą c y c h  i ż ą d a ł ,  aby  wezwać  Rząd  
N a r o d o w y ,  iżby w tym  względzi e z a r a d cz e  p r z e d s i ę ­

wziął  ś r o d k i .
C

K rys iń sk i ,  Z i em ięc k i  i Swidz iń sk i  popa r l i  ten wn io ­
sek , a Izba  uchwa l i ł a  , aby1 R zą d  N a r o do wy  o tern z a ­
w iadomić .  »

M a r s z a ł e k  w n i ó s ł ,  aby dla niez,obierania czasu na
p r ze d w s t ęp ne  k w es t j e ,  po t r zeb n eg o  na d y sk u s j ą  p r o ­
j e k t ó w  już  wygo towanych  , . ob r ać  dzień  sobo tn i  w t y ­
g o d n i u ,  w k t ó r y m b y  p od obn e  k w es t j e  i i n t e r p e l l a c j c  
m in i s t r o m  b y ł y  czy n io ne .v

Izba  zgodzi ł a  się na Sen wniosek  z t ćm  za s t r zeże ­
n i e m ,  że g d y b y  k t ó r y  z c z łonk ów  m i a ł  w ie lk i e j  wag* 
uczyni ć  wniosek  zwłok i  n i e c i e r p i ą c y , w i n n y m  dniu, .
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winien treść jego Izbie przedstawić , k tó ra zadecy­
duje , czyli może być natychmiast  wniesiony.

Klimontowie/,  w n i ó s ł ,  aby w k aż dąS ob o tę  wszyscy 
ministrowie lub i chza e tę pcy ,  byli  obecni  na ławkach  
swoich, dla dania /.adanych objaśnień Izbie,  j

Gumowski  p o p a r ł  zdanie poprzedniego mówcy,  
oświadczając,  iź ma t r zy  i n t e r p e l l a t e  uczynić mini­
strowi s k a r b u . — Dębowski  oświadczył  s ię ,  iż również 
.ma uczynić wniosek przeciw temuż ministrowi , ale 
lęka s i e ,  aby tenże o tern uwiadomiony ,j nie chciał  
przybyć na sessją (śmiech.)

‘I zba  uchwal i ł a ,  że ministrowie w dniu sobotnim 
powinni  przybywać na posiedzen ia ,  i dawać zadane 
objaśnienia Izbie.

Po czem członkowie Izby udali  sie do Izby Sena­
torskiej .

I z b a  S e n a t o r s k ą .

O godzinie 12 zebral i  się Senatorowie w sali zwy­
czajnych swoich posiedzeń.  —  Senat  odebra ł  p rzysię­
gę od nowo mianowanych senatorami  A. Walchnow-  
skiego i F.  So ł tyka.  P rz y  tej sposobności Senator  F.  
So ł tyk  w imieniu swojem i kollegów swoich zło/.ył 
podziękowanie Seratowi  za ten dowód zaufania i 
szacunku.

Po czein Senatorowie udali się do sali tronowej 
w celu połączenia się z Reprezen tan tami  Narodu 
z ;I zby  Poselskiej  przyby. łemi.

; I  z  b  y  P o ł ą c z o n e .

Prezydujący  w Senacie uwiadomił  sejmujące Stany,  
że się po łączy ły  wsku tek  odezwy Rządu Narodowe­
go , i że im przedstawiony będzie w drodze łaski  
w yrok śmierci  na Rafała Cichockiego o zd radę kraju 
obwinionego wydany.

Re fe r end arz  Glass upoważniony od Rządu p r z e d ­
stawił  I zbom powody ,  j ak ie . sk łon i ły  Rząd Narodowy 
do lakowego k r o k u ,  odczytał  wyrok przez Sąd n ad ­
zwyczajny wydany ,  wysławił  wątpliwości j akie ma 
Rząd we względzie właściwości  sądu na Cichockiego,  
który sądzony być b y ł  powinien przez sąd wojewódz­
ki , nie przez  sąd nadzwyczajny i zakończył ,  iż w ce­
lu usunięcia tych wątpl iwości ,  I zby przyjąć raczą 
wniosek rządu w drodze ułaskawienia Cichockiego,  
oświadczył  j edn ak  w inyeniu r z ą d u ,  że rząd * uczu­
ciem boleści wyznać mus i ,  iż Cichocki nie zasługuje 
na ułaskawienie.  W

Po długich dyskussjach Izb  połączonych nad któ- 
r emi  oddzielnie uwagi poważamy się uczynić,  solwo- 
waną została sessja na dzień następny,  godzinę 10 
.7, l a n a .

Utvagi n a d  posiedzen iem  h b  p o łą c zo n y c h  z d n ia
tvezorajszego.

Przedstawienie przez R/.ad Narodowy do ulaska* 
wienia Rafała Cichockiego na śmierć skazanego było 
powodem długiej  dyskussj i  i oświadczenia rozmai- 
tych zdań członków Izb. Jedni  u t r zymywal i ,  że to 
nie je st  z godnością I zby ;  inni ,  że Rząd Narodowy 
uznawszy niekwali l ikującyin sie do ułaskawienia Ci ­
chockiego , niepotrzebnie Izby zatrudnia wcale no­
wym prze dmi o te m;  inni ,  że Izba będąc prawoda-  
wczą , nie może wdawać się w rozsądzenie , czy sąd 
nadzwyczajny b y ł  właściwy do osądzenia Cichockie­
go ? inni  nakoniec  wnioskowal i ,  ż.e przedmiot  ten 
p r zed  przedstawieniom go Izbom do Komissjów sej­
mowych powinien być odes łanym; byli i tacy, k tó rzy  
uważali krok rządu za właściwy,  a sam tylko Ka­
szte l an B ie ń k o w s k i  w długie j  mowie rozwodząc się 
nad  wstrętem odbierania życia człowiekowi,  wyrzek ł  
te znane każdemu chrześcjaninowi s łowa:  lę ka m  się  
ś m ie rc i , j akby mu takowa zagraża ła ;  zaś Senator  
So ł tyk  ubo lewa ł ,  że obwiniony nie miał  ob rońcy 
w Izb ie ,  j akkolwiek oświadczył:  że go bronić nie m y ­
ś l i .— Tak i  stan r zeczy sk ło n i ł  nas do roztrząśnienia 
zdań ob jawionych ,  i t ak :

Co do p ierw szego .  Nie zgadzamy się , aby p r z e d ­
stawienie do ułaskawienia n i e b y ł o  zgodnością Izb,  
albowiem prawa majestatu przy nich zostają i same 
uchwałą z dnia 29 Stycznia r.  b .  ar t .  12 zas t r zegły 
sobie takowe ułaskawienie w przedmiocie zd rady  
k r a ju  ; mylność przeto tych wniosków samą uchwałą 
daje się uspr awiedliwić.

Co do drugiego .  J ak  dziś I zbom ,  tak dawniej  Kró­
lowi przedstawiano podobne u łask awi en ia ,  zop inją 
dawniej  Komissji  Sprawiedliwości a dziś Rządu Naro­
dowego , opinja bowiem Rządu Narodowego n i e p r z e -  
sądza woli I z b ,  k tó r e  po d łu g  sumienia i p rzeko­
nania czynić mogą względem obwin ionego,  a nawet  
wolno im zwrócić uwagę na okoliczności zwalniające 
i szczególną swą ł a skę  objawić.

Co do trzeciego.  Przedmiot  niniejszy nie p rzycho­
dzi pod i rozpoznanie Izb względem niewłaściwości  
Sądu ; Rząd bowiem Narodowy wąchający się w wy­
daniu w tym przedmiocie  decyzji  wyrazie się r aczył :  
że niejasność przepisów i wątpliwość zaszła w tym 
p rz yp a d k u ,  daje się usunąć przez przedstawienie do 
ułaskawienia Cichockiego,  i jeżeli sąd nadzwyczajny 
(od którego droga laski n iema  miejsca)  b y ł  n iewła­
ściwym , Rząd Narodowy tym postępkiem uzna ł  go 
za wojewódzk i , uprawni ł  jego działanie i z a r z u t  nie­
właściwości zupe łnie  usu ną ł ,  a t e r n  samem decyzja 
niewłaściwości do Izb nic przychodzi  i t roskl iwość 
n iektórych  członków Izb co do tego j e s t  zaspokojona.
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[ Co do czwartego  Izby bacząc na swą godność po­
winny pom nieć ,  ze p rzyb ra ły  Majestat  króla ,  ze 
król  przedstawione sobie przedmiota decydował  po ­
d łu g  złożonego sobie Ra ppor tu ,  nie móg ł  wglądać 
w szczegóły,  bo na te ani czas potrzebny na zała­
twienie innych interessów,  ani tez nieufność p r z e d ­
stawiającej Magistralurze przez to okazana,  niepozwa- 
la ły.  izby tern bardziej  winny ufać Rządowi n a r o ­
dowemu,  ze tenże musiał  prze jrzeć  Akta ,  sprawdzić 
dowody i w sku tek  nich zapadły  vtyrok z uczuciem  
boleści uznał  za niekwałifikujący się do ułaskawienia? 
odes łan ie  przeto przedmiotu tego do KoinissjówSej­
mowych byłoby  niestosowne,  ubliżające zaufaniu w 
rządzie a może wzbudzi łoby podej rzenie s tronnictwa 
W daniu p rzewłoki  sprawiedl iwości .

Co do wniosków K . B ieńkow skiego , przyinówie-  
nie jego po dwa kroć długie ,  tchnące rel igi jną po b o ­
żnością,  wzdrygające się na wspomnienie rozlewu krwi,  
nie zdawało się nam być pat ryotyczne,  ile że nai teraz 
•niema czasu filozofować; t rzeba hamulca dla zbrodni

’  J
r a tun ku  dla ojczyzny,  p r zy k ła d u  na powściągnienie 
złośliwych i ut łuinienic opinji szkodliwej ,  że nędzarz 
w ł achmanach mniej  winny podlega k a r z e ,  gdy bo­
gacz unika kary lub j ą  przewleka.  — Dla czegóż da ­
wniej , k iedy innych exekwowano,  n ieokazał  tych 
ruczuć ?

Troskliwość K aszte lana  S o łty k a  by ła  mnie j  po ­
t r z e b n ą .  Nic przychodzi  tu bowiem pod sąd sej ­
mowy obwiniony,  ale po ł a s k ę ;  do łaski  tej nie 
po trzeba obron , ale przedstawienia ; a skoro Rząd 
Narodowy rappor tem swym to dopełnia ,  nie należy 
do Członków Izby wchodzić w drobnostki  ; rozwa­
żyć tylko należy zasady wyroku , w k tó rym i ob ro ­
n a  obwinionego jest  przywiedz iona,  oraz bezzasa­
dność jej wskazana ,  a polegając na r apporcie  wia- 
rogodnym Rządu,  wyrzec pod ług  sumienia i sprawie­
dliwości.  Senator  należący dojskładu Reprezentu jące­
go majestat  k ró lew sk i ,  nie może być ani obrońcą ,  
ani^czyniącym zarzuty.

Zgodzić się przeto wypada z wnioskami tych,  k tó ­
rzy  uważali prawe postępowanie Rządu  Narodowego,  
przyjąć wyrok  i obwinionego pod ułaskawienie,  nie 
troszczyć się o fo rmy,  k iedy zbrodnię  ukarać  na­
leży,  i zadecydować:  czyli zbrodn ia rz  na u łaska ­
wienie z a s ł u ż y ł ,  albowiem gdyby Komissje Sejmo­
we chciały się zat rudniać szczegółowym rozbiorem, 
akt  spraw o zd radę kraju:  czyliby im czas wystar ­
czył  na inne ważne czynności , gdyby podobnych 
spraw b t ł o  więcej ? Czyliżby godzien b y ł  zaufania 
Izb,  Rząd N a i o cl o w y,  który w rapporcie swoim obja­
wia,  że i. akt pi zvdstawion ych p r ze ko n a ł  się, iż wy­
rok na zasadzie dowodów jes t  wydany? Czyliżby 
Izby nic były odpowiedzialne Narodowi za zmarno­

t rawiony czas nad dyskussjami w interessi e mize r ­
nego zdrajcy,  pomijając ważne prace do dobra Oj­
czyzny dążące ?

A r ty k u ł  N a d esła n y .
Prawy Polak w jakimkolwiek położeniu potrafi 

p rzys łużyć się powszechnemu dobru Ojczyzny !
Naocznym b y łe m świadkiem,  jaki  przy  pierwszym 

cofaniu się wojska naszego , gdy nieszczęśliwi wło ­
ścianie z tamtej  s t rony w is ły ,  uchodząc z życiem 
i z resztą zniszczonego doby tku , p rzed n iep rzy ja ­
cielem , zgromadzi l i  się na P rzedmieśc iu  Krakow­
skim,  oczekując końca swych nieszczęść.

Wielu pa t rzyło z podziwieniem na ich nędzę,  wie­
lu , może najzamożniejszych poj k ilku wyrazach 
zimnego zadziwienia,  opuści ło tych nieszczęśliwych.  
Zaiste,  niktże nie b y ł  skory m do wsparc ia?!

Przybywa j aki ś  Officer,  z łzą radości  w oku , , pójdź­
cie za mną ( z a w o ł a )  wszyscy których tu los n ie ­
szczęsny ojczyzny p r zywiód ł ,  niech się podzielę z 
wami kawałk iem mojego ch leba .”

Jeśli  się nie m y lę ,  było tam 17 fami l j i ,  wszyscy 
pośli za zbawcą swoim,  szukać u niego p r zy tu łku .

Zdziwiony tym pos tępk iem,  nie mogłem zostać 
obojętnym na stan tego b oh a t e r a ,  lecz jakże b a r ­
dziej odurzony zos ta ł em,  gdym się dowiedz ia ł ,  że 

■to b y ł  Officer a resz towany ,  już dawno za posądze­
nie o impl ikowanie ty lk o ,  w powieszeniu jakiegoś 
okrzyczanego,  znanego szpiega.  Wi ęc  ani n ie p rz y­
j emnośc i  towarzyszące oddaleniu s i ę ,  ani s t raż nie 
potraf i ła Cię szanowny Patryoto oderwać od tak 
chlubnego czynu ,  dop e łn i ł e ś  go z całą  wielkością 
prawego syna ojczyzny , są bowiem mocne duchy,  
k tórych  i nieszczęścia i krzyczące niesprawiedl i­
wości niepotraf ią odw ieść od najszlachetniejszych po­
stępków,  k tó re są ich r zemios łem.

Nie dość na t e rn ,  chwile cofania się wojska na­
szego zostały skończonemi,  włościanie wrócili  się 
do swoich zagród z s łodkiemi  uczuciami , iż ci , a 
nie inni  , co ich na polu b ronią  i w Warszawie 
udzielają pomocy.  Gdy drugi  raz wypadła teraz pu- 
t rzeba , powracają na powrót  w miejsce swojego 
schronienia , przechodząc wedle mieszkania szano­
wnego Officera , zasta łem ich i teraz szczęśliwemi 
j ak wtenczas,  z tą tylko różnicą,  że w daleko więk­
szej l iczbie jak p rze d t em .

Cześć Ci waleczny wojowniku , szanowny P a t r yo­
to , nnjchlubniejszy areszlanc ie ,  Ś leszyńsk i ,  wpra ­
wdzie było dotąd szczęściem przyaresztowanie two­
je,  przez to zapewne, tylko, iż tyle familji  potrafi­
ł e ś  ra tować,  ale twoja szlachetna d u s z a ,  twe wiel­
kie uczucia,  nie ma ły  czynią b rak  w wojsku naszym,  
oby cię R óg do niego j ak najprędzej  doprowadzi ł ;
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j es t to  Syczen iem j e d n o z g o d n y m  wszystkich p r a w y ch  
obywatel i  , by  pon i eważ  tak j e s t  na n i eszczę śc i e ,  
więcej  nieszczęś l iwych by w a ło  p r z y  odwachach ,  gdz ie  
są  aresztowani  wojskowi ,  t am  n a jp ew n ie j s z e  w s p a r ­
cie , t am wiele  czują  dla  o j c z y z n y ,  bo im odjęto 
sposób lania  k rw i  za n i ą ,  a  d la  c z e g o ? ' . . . . . .

M . L . O b y w a te l.

S_P I E  W

p is a n y  d .  7 M a ja  1831 r . w  o b o zie  p o d  R u d z i e n k ą .

M O D L IT W A  OBOZOWA*

N ie  na  różańca p i e r ś c i en i e  ,
Dziś  l i czmy modl i twy nasze  ,
N iech  g r z m ią  dz ia ł a  —  l śn ią  p a ł a s z e ,
I  za s z e r e g o w e  p ien i e  ,

Ozwą się j edne  mod l i twy 
Do  L i t w y ,  W o d z u ,  do Li twy.

N ie  t en  z Bog iem k to  p ac i e r z e  
Z  k si ążki  odczy tu j e  p i l n i e ,
B óg z t ym  t r zyma  n i eomyln i e  
Kto w wolności  dz ia ł a  w i e r z e !

Nasze  więc j e d n e  m o d l i t w y .
D o  L i t w y !  W o d z u ,  do L i t wy!

K ra s n e  są N ie m n a  do l i n y1,
Kra śn i e j s ze  Li twinów se r c a , .
Ł ączc i e  się z nami- Li twin i .
A zyć sk o ń c z y ł  p r z en i e w ie r c a  ! —-

Dz iś  n i ech  spó lne  g r zm ią  mod l i twy  
D o  L itwy,  W o d z u ,  do L i twy .

T a m  wys tawiem o ł t a r z  w ia ry ,
O ł t a r z  b ę d z i e  n ad  o ł t a r z e  
C z o ł e m  m u  w y t n ą  m o c a r z e ,
G a r  na m  s t an i e  .za of iary.

He j  za w rog i em dziś goni twy !
Do  L itwy,  W o d z u ,  do Li twy.

K ę d y  S ł u p y  Bo le s ł awa  
G ro źn e  roz b i j a ł y  fa le  ,
N ie ch  nasz kośo io ł  b r ac i a  s tawa, ,  
l a  w n im  ka d z i d ł a  zapal ę.

Bo znam waszych s e r c  mod l i twy  
Do  L i t w y — dale j  —  do L i t w y !

P ro c h  wygr zeb i em  z z iemi  g łęb i  
Of iar  d rga j ą ce  os t a tk i ,
Niech  się w n iebo  dym r o z k ł ę b i  ,
Ni ebo nam s łuży  na św ia dk i ,

Na świadki  mściwe j  modl i twy 
’ Nieszczęść  P o l s k i ,. n ies zczęść  Li twy.

Ł z y  ws pó ł b r ac i  n iech za ciało 
Za k r e w  w k i e l ich  leją k s i ęż a ,
W  j ę k  n i ech  k a p ł a n  śpiew wytęża ,
W j ę k  p i e k i e lny  — T a k  się dz i a ło !

My śp i ewa jmy  k rw awe  b i twy ,
Mor dy  Polski  , m o r d y  L itwy.

Czas zas tąpi  o f i a rn ika ,
Z im n y  świat  nam mszy pos łucha ,
I  za o d m i a r  nędzy ducha
N iec h  go śpi ew nasz  wskroś  p r ze n ik a !

My śp i ewa jmy  k rwawe  bitwy,,
M o r d y  Polski  ,  mordy  L i t wy-  __

Jako  i sk ra  gd y  w p rze loc i e  
W  c i a ło  p ry ś n i e  , p ł o m i e ń  wzni ec i  ,
T a k  śpiew nasz z iemie p rze l ec i  
I  zapa l i  duchów k roc i e  —

Śp iewać  b ę d ą  k rwawe  b i twy  
T r y u m f  Pol ski  ! t r y u m f  Li twy !

Świat  c ię  p r z ek ln i e  d u m ny  c z ł e k u ,
W  t ob i e  n ieszc  ęść wszystkich  wina!
Klną ć  cię będz i e  w iek  po wieku 
J a k  cię śpi ew moj dziś p r z e k l i n a  :

G iń  m o r d e rc o  P o l s k i ,  L i t wy!
Oto kon iec  mej  modl i twy.

D n ia  wczora js zego w Sali  D ep u to w a ny ch  b y ł  o b e ­
cnym na pos i edzen iu  P u łk o w n ik  L n n g e r m a n n  A d ju ­
t a n t  J e n e r a ł a  La  m a r q u e , Który p om im o  t r udnośc i  
do zna nyc h  ze s t r ony  R'zadu p ru sk i ego ,  p r z y b y ł  wal­
czyć za n i epod l eg ło ś ć  Polski .  W rozmowie  swej 
o św ia d cz y ł  z ad z i w i en i e , iż. rewolucj a nasza ża dn yc h  
k rw a w y c h  scen ,  oprócz  walki  z w rogam i ,  nie p r z e d ­
stawia;  z apewn i ł :  żc do os t atni ej  k ro p l i  k rw i  b ro n i ć  
będz i e  s p r a w y  sz l ache tnego  i b oh a ty r s k i e go  ludu.  
Pol sk i ego .

— D n ia 'w cz o r a j s z eg o  rozesz ły  się rozmai te  wieści  
o dz i a ł an i ach  g łówne j  armj i ;  moż em y  zapewnić  C zy ­
t e ln ików naszych n a ju r o cz y śc i e j : że żaden O f f i c e r ,  
ani  n aw e f  Ż o ł n i e r z , n ie  p r z y b y ł  z g łów ne j  a rmj i  
z p od ob ne m i  don i e s i en i a mi .  Są one  t ylko  f ikcją  
k a w ia r n ia n y c h  b o h a te r ó w , k t ó r zy  p su j ąc  , b r u k  pa ­
ł a s z am i  i' p o d k u w k a m i ,  c h e ł p i ą  się p r z ed  n i e świa -  
dome mi  r zecz y :  że  z armj i  powróci l i  i dz iwne n am  
baśn i e  o jej  dz ia ł an iach  prawią*

O s t r ze g am y  obywatel i  i m ie szk ańc ów  Kró le s twa  
Po l s k i e go ,  iż w P rus sach  u s t anowioną  zos t a ł*  tajna 
s e k r e tn a  p o l i c j a  ze s t r o n y  R z  du i że nawet  r ę k o j ­
mia  s e k r e t u  pocz towego nie j e s t  szanowaną;  bliżsae 
s zc ze g ó ł y  późnie j  umie śc imy .

F e l i x  S a n i e  w  SKI W y d a w c a  o d p o w i e d z i a l n y .


